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W IA DO M OŚ CI  Z A G R A N I C Z N E .

Pa ry ż  17 icrześnta.  —  D ni .  14 przewo
dniczył  król radzie ministrów, a dnia 15 pra
cował koleyno z ministrami Molń i Gerard.  
Dzi ś po godzinie 2giey pojechał do Neui l ly,  
dia odbycia przegięciu tamteyszey gwardyi na
rodowej,  do którey przyłęczę t ę gwardye z 
innych gmin.  Królowa i Panna Orleans (sio
stra J. K. Mości) siedziały w powozie na przo- 
dzie , a sam kroi v» trle.  Dwa czterokonne, 
powozy szły za sześciokonnym królewskim z 
ofti. erami orszaku i damami królowej .  Kró
lestwo Ichmośc w eię u całey podroży, ra- 
^osnemi okrzykami witani byli.

W'czoray J .  K. Mość obernrm był  z ca- 
ł ę rodzinę swcja na powtornćm wystawieniu 
trajedyi J u m u s  Bi u ta i .  Teatr  zapełniony był 
widzami.  Król 2naydowal się w pięknie przy- 
braney 'oży w środku gal r j i .  Orkiestra za- 
g ała za pr/ybyciem kr la pieśń:  “ Om p e t *  
o.i ehe  nheux, ąu  a u t e m  de i a j a m i i l t l  któ*

Tj publiczność z nieograniczonemi oklaskami 
przyjęła.  Często przyklaskiwał król pięknym 
wierszom autora. Gdy opuszczał teatr, towa
rzyszyły mu okrzyki:  Niech ż y je  Król, niech 
ń y je  Królowa !  Gwardya tylko narodowa 
czyniła służbę woyskowę w teatrze.

Wczoray zawieszone zostały wdomu in- 
walidów zdobyte przez woysko afrykańskie,  
choręgwie.  Gubernator tego domu, marsza
łek Jourdan ,  miał  z tego powodu nas ępuję- 
cę mowę:  “ Sta zwycięstw w 20 kampaniach 
wniosły tu 1500 nieprzyjacielskich choręgwi,  
jako oznaki waleczności francuzów. Po dłu
gich latach chwały,  nsstępiły ki lkomiesięczna 
nieszczęścia i znaki te zniknęły.  Choręgwia 
które worsko afrykańskie teraz zdobyło, zdo
bić jedynie będę zamiast t amtych,  tutejsze 
sklepi m a . — Sę on e  szczęśliwę wr< źhę , 1 do
wodem, że waleczność francuska mewyrodzi- 
ła się i że młode nasze woysko ożywia m i
łość  oyczvzRy;— że idzie za prcy kładem swych 
p u o d k o w ,  i że p u i u h  bromć naszych swe-
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bod i naszey niepodległoSci , gdyby nieba
czny nieprzyjaciel  nadszedł ziemię francuzkę., ,

J enera ł  Clauzel  wydał  dnia 4  września 
t  okrętu Algesiras na przystani algierskiey,  
następujący rozkaz dzienny do woyska wypra
wy afrykańskiey :

“  Żołnierza ! Przybywam stawie się na 
waszem czele i oświecić was o wypadkach 
niiesięca l ipca,  zaszły ch w Paryżu. Karol X.  
już niepanuje.  Gorszęce targnienie się jego 
ministrów na święte prawa Francuzów , pe- 
abawily go tronu. Zwięzek,  który łęczy kró
la z nar odem,  wyroki z dnia 25 lipca zer
wały.  Wakujęcy tron został zaraz przez iz
by prawodawcze naczelnikowi drugiey linii 
BurbouOw ofiarowany. Niewahała się Fr-n- 
cya z wyrzeczeniem swych Życzeń;  i xięźp 
Or leans ,  który już był namiestnikiem pań
stwa,  panuje teraz jako kroi Francuzów pod 
imieniem Ludwika F  lipa I.  Konstytucya, 
to ogniwo jedności,  które mędry i sprawie
dliwy prawodawca między sebę i F ra n c j ę  u. 
twierdz i ł ,  przestaje teraz bydż ułudzeniem, i 
pod patryotycznym monarchę staje się praw
d ę .  Pod d u o  szanowane będę prawa woyska, 
względ unany tylko będ.ie na zasługi;  i wo- 
jown cy po długich latach chwalebney sruzby, 
zapewnione mieć  będę utrzymanie.  —  Ż o ł 
nierze ! Znam wszystkie m» je  ohow ęzki  
względem was ,  dopełnię ich z gorl iwę rze- 
telnuścię i tę uułoscię , jakę zawsze dla was 
oddycham; lecz znam także i wasze obowięz- 
ki względem oyczy zny, i jestem mocno prze
konany,  iż znaydę was zawsze godnemi jey 
synami .  „

Znaydajęcy się w Paryżu officerowie da
wnego woyska podali królowi adres, przeszło 
x 500 podpi sami , w którym ofiarują monar
sza swe usługi.

Dziennik Figaro wyraża : wszyscr nasi 
biskupi in pnrtibus  maję bydź do swych dy- 
ecezyi odesłani.

Br u x e , l l a  19 w rześn ia .  —  Onegdy J .
K.  W. xięźę Frederyk powrócił do Antwer
pii. Xźę Oranii wyjechał także do Biedy i 
do Antwerpii .  Powróci ztamtęd do Hagi.

Kommissya bezpieczeństwa, wydałs. we
zwanie do wszystkich,  którzyby mieli jakie 
użyteczne i patryotyczne myśli ,  względem od- 
łęczenia północnych prowincyi od południo
wych; aby je podali teyże kommissyi  z uwa
gami swojemi,  dotyczęcemi się politycznych, 
handlowych,  lub przemysłowych widoków, 
które bezstronnie rozważone zostanę.

W dzienniku belgickim czytamy: “ Dnia 
15 b, m.  odbyło się w ratuszu .gromadzenie,  
do ktorego pr-y brano jeón go kapi tana ,  je
dnego podofficera i jednego żołnierza gwar- 
dyi narodowey, z kaźdey sekcyi.  Na zgroma
dzeniu tern, uchwalono adres do deputowa
nych południowych prowincyi v* Hadze obey- 
rnujęcy wiele żędań, —  a mianowicie:  iżby 
prosili J .  K. Mci,  aby rozkazał cofnęć na swo
je dawne leże woyska hollenderskie,  stojęce 
doięd w południowych p row in c j ach . ,, O- 
brady były bardzo burzl iwe,  ponieważ nie
które osoby czyniły propozycye, które w ca
le z wniesionem zapytaniem nieiniały zwięz- 
ku. Panu de Weger i on m członkom,  u- 
dało się przekonać zgromadzenie o niedorze
czności wielu żędań. Kommissya ułożyła 
nakoniec adres,  który wieczór j i-dnomyślnie 
przyjęty został, Di-putacya, która 6ię na to 
dobrowolnie ofiarowała,  wyje huła już z n m 
do H  gi. Przed ratuszem zebrały się znaczne 
tłnmy ludu,  ale gdy im PP. Hooghortt  i vaa 
de Weger ozna jmil i ,  co zgromadzenie uihwa- 
h ł o ,  rozeszły sig przy radosnych okrzykach.



^ l t e n b u r g  15 września. — Onegds rnia- “
sto nasze było świadkiem podobnych scen,  “
jakie niedawno zaszły w Lipsku i Dreźnie,  i “
innych niemieckich miastach.  Następiło zbie- “
gowisko pospólstwa!? i to szczególmey wywar* “
ło z ł ” śc swoję przeciw domom kilkunastu “
urzędników , do których powybijało drzwi i 
wszystkie sprzęty na ulicę powyrzucało.  Wie- ‘
ozorem poc ę-nęły t łumy przeciw xigźęcemu “
zamkowi.  X  ęźę, w towarzystwie xięcia na- “
stępcjr tronu, wyszedł m  balkon i starał się “
dcbrocię uspokoić pospólstwo, przyrzekając,  
źe jutro rano przybędzie na ratusz dla wy
słuchania próśb i życzeń. Istotnie udał  się  tam 
Xiężę wedle swojego przyrzeczenia nazajutrz,  
wysłuchał  zaź. teń ,  które tyczyły się szcze* 
g ln:e\ wysokich opłat konsumpcyjny ch, przy- 
rztkł  ucięźliwościoin zaradzić,' poczem wsiadł 
do powozu dla powrotu na zamek.  Atoli
rozczulony lud, wyłożył konie z pojazdu i
tacięgnęł  dobrego xięcia przy nieustających 
radosnich okrzykach do pałacu.

— Dnia  17 —  Po zaszłern tu zahu- 
rzeniu , do którego należało wielu obcych 
zbrodniarzy, powiększey części już pochwy- 
t m y c h ;  przywrócony został porzędtk i dobrze 
myślący i wierni poddani , uźywaję znowu 
spokoynosci.  W chwilin lebezpieczeństwa, u- 
tworzyła się gward ia  obywatelska pod kie
runkiem v cekanclerza Gablenz.  W skutek 
uczynionych panujęcemu xięciw prawę drogę 
przełożeń, wydał tenże xiązę do swych pod 
danych następujęcę odezwę: “ O b y w a t e l e

“  A ltenblrua! Ważne zdarzenie zaszło w 
“  waszem nneśeiej lecz tein dla mnie droż- 
1 szeiu, źc gdy z moim synem stanęłem w 

“ pośród was ,  odebrałem dowody nayczul- 
“  szey waszey miłości.  Wasze prośby i ży- 
“ czema nebędę  daremne.  Obierzcie z wszy.
“  stkich stanów miasta reprezentantów, któ
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rzy wraz t  wiernemi moiemi stanami na
radzać się będę nad rozwinięciem krąjo* 
wey konstytucycyi i dobra powszechnego.  
Wolę moję iest zaprowadzić oszczędność i 
zmnieyszyć opłaty od mliwa i mięsa.  Sci- 
ś ie wszelkie elochodzune bydź maję nadą
życie i surowo karane. Kochani i wierni 
mieszkańcy Altenburga/  —  Przed wszy- 
stkiem połęczcie się dla dzielnego utrzy- 
man a spokoyności,  porzędku,  bezpieczeń
stwa własności osób. Niechay miłość oy- 
czyzny i honor kieruie waszemi k ro k a m i ! 
Wasz oyciec i przyjaciel polega na waszey 
wierności i obywatelsiwie.  —  W Altenbui- 
gu d. 14 września 1830.

Frecieryk x iqżę  Sorki. , ,  
L eodyum 16 w rześnia .—  Onegdy wie

czór zaszły tu znowu smutne sceny. Wie
czorem zaczęł się lud na wielu miej scach  
zgromadzać,  a naywiększa massa zebrała się 
przed sukiennicami,  i zaczęła krzyczeć:  “ Bro
ni / broni nam daycie! „  Straż mie j ska  od
powiedziała krzyczęcym: “ Pt zyidzcie ju tra
r a n o , z a p isze  t  sie do gw ardy i ,  to dostanie
cie broń. ,, Na to odezwały się glosy,  ża 
n e c h c ę  czekać i t łumy wdarły się gwał
tem do sukiennic,  gdzie d. 13 złożona zo
stała broń. — W krótce nadeszły liczne 
patrole dla rozpędzenia wichrzycielów, lecz 
na próżno. —  Nakoniec użyto bagnetów i 
wezwano buntowników po raz ostatni aby 
się roześlij ci zaś wzięli s ę do kamień,  i 
niektórych z straży mieyskiey pokaliczyli.  
Tu  dano do nich ognia, poczem dopiero się 
rozeszli. Spodziewać się, iź poUkit-J nauczce,  
więcey tu podobne zdarzeń e nie następi .— 
Z powodu tey zdrożności , reiencya miasta 
przybrała do siebie 21 nayznakomitszj ch o- 
bywateli,  ku naradzeniu się z niemi o środ
kach de dalszego utrzymania porządku.
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P r i e g t  m e n u  9 w rześn ia . —  Król Ka- 
roi X.  który chciał założyć swoje mieszka
nie w Dreźnie,  będzie mas .ał ,  jak słychać,  
odstępie od swego zamysłu.  Twierdzę, al- 
Dowiem, iź dwór s»ski nim udzielił w tey 
mierze  odpowiedź ze swey strony, zasięgnę!  
rady ki lku dworów ; poczćm odmówił  ięda- 
m u .

H a m b u r g  2 1  w rześn ia . —  Na  przed- 
onegdayszem posiedzeniu zgri madzema nie
mieckich badaczów natury, P. S t ruve 2 Dor
patu wyliczał zasługi niemieckich astrono
mów,  a P. Went z Wrocławia czytał roz
prawę o magnetyzmie zwierzęcym. —  Na 
dzisieyszem posiedzeniu uchwaliło toź zgro
madzenie,  i e  w przyszłym roku zbierze się 
n  Wiedniu.

Xiężna Moskwy (córka prezesa izby de
putowanych P. Lafitte)  przybyła tu dla o- 
ozekiwania na powrót małżonka swego z 
poselstwa od N.  Króla francuzów da dworów 
duńskiego i szwedzkiego.

K a sse l  16 w rześn ia . —  Dzień wczoray- 
i zy był  świadkiem niepamiętnej  uroczysto- 
ic i .  Gdy J.  K. Wysokość xięźę Elektor za po
wrotem do swojey rezydencyi ,  kazawszy o- 
znaymić  ludowi w dniu 13 b. m. :  “ Iż za- 
“  wsze wysłueha słusznych preśb i zażaleń 
“ swoich poddanych;  i i e  nieustannie tru- 
“  dni się dobrem kraju, ,  przyjęł tegoż dnia 
i  rana w tuteyszym swoim pałacu , burmi
strza i radę miasta Kas se l , którzy złożyli mu 
podpisana od wielu obywateli i miekańców

miasta ^przełożenia, tyczęce się ogólnego do
bra kraju i potrzeb wiernych jego podda
nych z prośbę, aby raczył zwołać stany kra
jowe.  J .  K, Wvs: oświadczył deputacyi zamia
ry swe, które wszystkich obecnych rozczuliły: 
“ Z e  szczerę jego wolę jest uczynić wszystko 
“ dla uszczęśliwienia ludu swego,  i że tym 
“ końcem ni.“bawnie zwoła s i any . , ,  Zale- 
nwo xięźę wyrzekł te s łowa ,  gdy deputacya 
uniesiona radośc ię , wykrzyknęła :  “ Niech
“ żyje xięźę E l e k to r ! , ,  Mnóstwo ludzi ze
brało się niebawem pa placu Frederyka,  któ
rzy unoszęc kapelusze i chustki w górę ,  za
pełniały powietrze radosnemi okrzyki i ro- 
nięc łzy wdzięczności ,  jedni drugich ścikali 
i całowali , winszując sebie nawzajem tak 
nadspodziewanego szczęścia..

—  Dnia 20 w rześn ia .— Jego Królewiczo- 
wska Mość  X ię z ę  Elektor ,  wvdał  pod dniem 
wczoreyszj m uniwersał do całego narodu w 
następuięcey osnowie :

“  My Wilhelm II.  Elektor &. &. czy- 
niemy wrad«>mo: Gdy uznaliśmy nayłaska- 
wiey za rzecz potrzebnę, naradzić się ze sta
nami dawnego naszego elektorstwa,  jako też 
przyłęczornch do niego x ę z t w a  F i i t z l a r i 
miasta Volkmarse\ przeto postanowiliśmy 
zwołać seyrn jak niegdy w r. 1816. Jest  
więc naszę naylaskawszę wolę i rozkazem,  
aby posłowie zgromadzili  'ę na d. 16 paź
dziernika r. b. do rezydencyonalne miasta na
szego Kassel i t . d . —- W Wilhemshohre dnia 
19 września 1830. Witheml Eiektm  . „

D O N I E S I E N I A .

W dniu  J  października 1(38  r  o godzinie to rannej' 10 Krakowie ta  Nową B ram ą na iargu  
b yd la n ym , W drodze eacekueyi rądowey odbędzie s i-  publiczna licytacyą krew , jatowzi jedneys — chęć 

klryto I N C  mających na czat i  mieysce z gotowe m i pieniądzm i zaprasza się.

W Krakowie dnia 3*  września 1830 roku. Teodor Jaworski korni sąd.


